


R E B U S

J. M ozdżeńskiemu. Z gadzam y  się na 
obliczenie, b o  słuszne, a  p rzy  tej okazji 
serdecznie dz ięku jem y za okazyw aną 
nam  życzliw ość i rozpow szechnianie pi/ 
sm a. N a  tak ich  P rzy jac io łach  op ierając 
się, p ism o nasze szy b c ie j rozw inie się 
i udoskonali jeszcze bard z ie j. P rosim y  
o dalszą pam ięć.

Auderskiemu T jhętn ie  skorzystam y. 
P rosim y  o porozum ien ie  się osob iste  z 
/redakcją  (m iędzy godżłj L ą  a 3/ią).

Cz. G ołębiowskiem u. O by się tak  
stałoi, jak  P a r  rozw iązuje rebus z inr. 17. 
TĘw.arde jednak  szelmy7!...

J. G. Z a rozw iązyw anie rebusów , sza. 
rad  i łam igłów ek lo su jem y  n ag rody  w  
p o stac i książek. W k ró tce  urządzim y 
Jfeonkurs na specjalny7 oh w arunkach. 
D zia ł ten  ‘będz iem y  rozw ijali w  m yśl 
'życzeń naszych  Frenumeratorjyw;. P rS sb  
my o rozpow szechnianie naszego pi* 
sm a

W. Płasz... I, O dpow iedź w numerze",': 
k tó ry  raczy  Pan przejrzeć.

Por. Cz. Al w Toruniu Pow ieść od 
początku  p .rzesy łam ^jednocźeśn ie  z ,nu/ 
m erem . N a leży  się nam  .zl. 1, k tó ry  ras 
czy Szanow ny P an  Porupznik  w ypłacić

;kawie p rzy  regulow aniu  prenum ęs

$ ■
Anonim owi. Do.. K ułparkow a! I to  

jakna iszybc ie j, b o  s tan  o s try  ić j a k  wis 
dać, chroniczny... B olszew ickie m eto d y  
:nie dla nas!

PP. Profesorom  dr, Kazimierzowi i 
inż. W ładysław owi Karafia=Korbuttom  
w Wilnie, F o tog rafję  ś. p. Ich O jca  
otrzy7m aliśm y. M a te rja ł nadesłany  jak o  
do tyczący  naszej m arty ro log ii, z 
w dzięcznością zam ieścim y, dz ięku jąc  
jednocześn ie  za uczyn iony  nam  zas 
szczyt.

E. Klar. Pisze nam  P ani: ,,Dziś nads
szedł N r. 16 „T ygodn ika!1* N ies te ty , w 
zaśc ianku  n ie  w iedzieliśm y o nim , a  do 
tak iego  p ism a tęsknim y. P rzypom ina .te 
czasy, gdy pism a bez głębokiego dek.ols 
tu  i po rnografji “św ięciły trium f, jak  np. 
„D ziennik  L ite rack i1* we Lwowie, s ta re  
w arszaw skie „K łosy11, B artoszew icza 
„P rzegląd  a rty s ty cz n o /lite rack i1̂ . Sabows 
-skiego „D ziennik m ó d “ i inne11.

D um ni jesteśm y  z tego  porów nania . 
T ak  nam  b a rd i’© o to  chodzi, b y  ugruns 
tow ać na łam ach naszych  Szlachetny i 
czysty  ton  polski bez naleoiałości ;pos 
w o jennych .

Z e w spó łp racy  sko rzystam y  jak  najs 
chętniej.

K. Gilcwiczowji w Inowrocławiu
C hętn ie  k o rzysta libyśm y  z nadesłanych  
rzeczy, lecz honofarjum  naśize w ynosi 
połow ę sum y  proponow anej. O ile was 
■runki nasze b y ły b y  zaakceptow ane, mos 
żem y rozpocząć w spó łp racę  natychs 
m iast.

Lenie Przybylskiej w  Łodzi. D ziękus 
jem y. S korzystam y, k w ad ra t m agiczny 
zajm ujący.

R O Z W I Ą Z A N I E  REBU SA  
Z  N-ru 17

Grosz drogi, jak go brak.
Nagrody przez losowanie otrzy- 

mali:
1) M. M ańkowski w  Chodzieży* 

2) St. Kopczyński w Lublinie, 3) P. 
Kowalski w Warszawie, 4) J Peł­
czyński w  Łomży, -• 5) B. Miller w  
'Mińsku Maz.

K W A D R A T  M A G I C Z N Y  
(Ułożyła Lena Przybylska)  
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„ 0 “  pozosta je  na  m ie jscu  w środku  £  u la ć /ra to

Znajdujące się w tym  kwadracie 
25 liczb od 0 do 24 poprzestawiać 
tak, aby suma liczb każdego rzędu  
poziomego i pionowego oraz po­
przecznych A  B i C D wynosiła 
zawsze tę samą liczbę 60.

S Z A R A D A  Nr. 2 
U h ży la  E. K.) 

P i e r w s z e  to z trzech liter głoskar 
D r u g i e  w  okrętach i lodzif 
T  r z e c i e  ma meludja boska,
A  i u ludzi rej wodzi.
C a ł o ś ć  to autor... Niedawno  
Pisano, jak twórczość ma sławną.

Wśród księże!:
St. W . Orski.. A  było  to wczas rano, 

Ilustracje K. Sichulskiego. Nakładem  
Ossolineum.

.M yśliwska lite ra tu ra  nasza w ibogacos 
na  zosta ła  o jeszcze jed en  w artościow y 
zb io rek  w rażeń z pod  znaku  św. H u b e rt 
ta , w  k tó rym  p ;ęk.ne opisy  n a tu ry  mbitr 
te resow ać mogą nie ty lk o  nem rodpiyt 
ale każdego, kogo p rzy ro d a  W schodn ie j 
M ałopolski :— K arp a t i  H uculs^ę^yzny—  
nęcić m oże. K siążka, n ap isan a  z dużym  
ta len tem , p ięknie ilu strow ana  je s t p rzez  
znakom itego  Sietrulskdego.



Opłata pocztow a ryczałtem 19— 26 czerwca 1927 r. Cena 30 gr.

CENA PRENUMERATY ;

M iesięcznie  . . .  Zł. 1.

K w artalnie. 

P ó łroczrre. 

R ocznie .

„ 3.- 

6.- 
„ 12.-

REDAKCJA I ADMINISTRACJA : 
W arszaw a, M iodow a 5, te ł. 28-33 i 2-96

A dm inistracja  czynna od godziny  9-ej do  4-ej p. p. 
Redakcja czynna od 10 do  4~ej p. p. R edak to r przyj­
m uje od godz. 1-ej do 3-ej p. p. R ękopisów  n ed esła - 
nych R edakcja n ie  zw raca. R edak to r działu p ro p a­
gandy  i rek lam y  I. K. L i b r a c h  przyjm uje  od 9-10.
K onto P.K.O. Nr. 14315 Konto P.K.O. Nr. 14315

DLA PRENUMERATORÓW CO TYDZIEŃ BEZPŁATNY DODATEK POWIEŚCIOWY 1 NAGRODY ZA ROZWąZRNIE ZADAŃ.

Rok 1. Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk Nr. 19.

Kartki z  raptularza
rLa. dużo fet... Sarkają ludziska... N ie podoba się."

wielu ito ciągłe fetowanie swoich i ob* 
cych przy  lada okazji. ■

1 Bogiem a prawdą^jtrochę racji -w tern jest. O kropnie 
lubimy.;huczek i gwarek, a jeżeli jeszcze można kilka 
mówek palnąć i kieliszek uroczyście wychylić., to  my 
na to, jak na. lato.

Lubimy-się sadzić. I co, jak  <00, ale urocż.ystoiści paV. 
rad y  umiemy orga5i|zbw,3Ć konkurisowo, lepiej,, niż 
wszelkie inne stfgjj wyj; życia publicznego'. Nie hrak .nam 
i pomysłów*;)! inwencji, i rąk , chętnych do pracy, ii głów 
do obm yślan iapom py1, by wypadła jaknajdkazalej.

I dobrzeby to było- i nie tak ' raziło, gdyby nie pociay 
galo wielkich wydatków -oprócz m arnow ania onfergji 
ludzkiej na w ystępy próżnej pychy ludzkiej.

A przecież tyle jest jeszcze do zrobienia. Tyle niedoli 
i Icz do otarcia...

Każdy jest wielki... Skoro' mówimy o podejm-ową.ró 
oni różnych na,szych gości, nie 

m ożem y-ustrzec się od jeszcze jednej uwagi.
Kaiżd^J kto do  nas zaw ita, jest jednakow o wielki. 

Zaraz dokoła jego 'osoby  pow staje taiki^harmid&r gene* 
ralny, że społeczeństwo całkowicie .zatraca miarę, kto 
•i co w art?

Przyjechała wielka znakomitość:
W ielka pompa!

iPr,zyjech,ał!«§eik'retarz wielkiej znakomitości:
— W ielka pompa!
I .zawsze taki s-a-m huczek, taki -saim podziw,-Itakie sa* 

mc ustosunkowanie się boz zachowania odpowiedniej 
m iary, należnej rozmaitom stopn.om  
hierarchji ii znaczenda publicznego.

I co przykre, ,to -właśnie to, że my na 
tem źle wychodzimy, w ystaw iając sobie 
niezbyt pochlebne świadectwo w oczach 
podejm owanych gości, któr.zy przecież 
odczuwać muszą, że jednakie splendory 
nje każdemu z .nich są należne. iNie wy.W 
p-ada, aby tak p rzy  każdej okazji po* 
dejmorwaniia cudzoziemca, zachłysnąć isię 
zaraz z radości.

.Niestety, grzeszą naw et plpd tym 
wzglęideim niejednokrotnie te czynniki, 
polskię, k tóre winny mieć przedews-zysb 
kiem msą-rkę gościnności óficjMinej- 
w ręku.

A cóż dopiero mówić o przeciętnym  
obywatelu?

I prowadzi jtó często do ,,curiosów". Jak naprzykład 
z pobytu  „słodkiej" (w filmach każda jegt „słodka" 
albo szam p ań sk a") M ary Piickford w W arszawie, co 
oduraoina;»yĄrj-acikierni hołdami nie_ zaw ahałaisię opo« 
wi-adać po powrocie do Amerylkii, jak to syn Próżyj?- 
dentąS Rzeczypospolitej w m undurze oficerskim -pełnił 
honorową wartę u drzwi, Sjjiejdących do jej pokojów 
w  hotelu.

Będzie pogoda czy T aką zagadkę prpbuje roz=
nie będzie pogody?... wiązać niejeden,, budząc się 

rankiem  i patrząc w zamglone
niebo.

I wróży soibie, i do-Jtpima zagląda, i miłych pyta, a itu 
jak  nic, tak  nic...

W iosna nalały nam w ody .za kołnierz 1 kazała dzwo* 
nie, zębami przemycały maj.

Lato również ikroipić nas nie przestaje, a słońce 
uśmiecha się do ,nas; lecz.ząjchmuramii, w ięc trudno  
wdzięcznie'uśm iechać się do niego. Czerwiec na schyb 
ku, i nic nie lepiej.

Podobno lipięic m a na,sBuraczyć swoim rajem'... Obyż 
nie;$ak, jak maj i czerwiec!

Manja na pensjonaty.... Do szeregu nagminnie Tgiró:
sujących -chorób przybyła no= 

w-a, wszechwładnie dom inująca w -obecnym sezonie 
letnim.

Jest to m anja zakładania pensjonatów  w mlejsco* 
wości-ach kuracyjnych i na lotniskach. I powstało ich 

tyle, że, p-odobno, w niektórych iń-iejsoo= 
wościach je s t ich więcej,, niż kuiiyacju* 
szów  lub szukających wypoczynku w ob 
szy  wiejskiej.

W  takich warunkach ,na czem pensjo^ 
naty  owe pragną zrobić interes?

'Oczywiści©, na zdrowiu ii żołądkach 
tych nieszczęsnych ofiar-, k tó re  skusz-o* 
ne obietnicami obfitego i wykwikutnego 
pokarmu oddad.zą się im w niewolę na 
czas ® ta.

Że tym  ii owym  udałio się na prowadzę* 
,niu pensjonatów  uczciwie i- gospodarnie 
•zarobić pieni-ądze, -to jeszcze nie dowód, 
aby każdy, kto żyw / imał się tego źgtję* 
oia, polując na- bliźnich, jaik m yśliw ytna 
polowaniu.

Famulus.
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'D r o g
Polskii najnieszczęśliwsza! Za­

pomniawszy o misji, któr<ł dawniej 
na świecie pełniła, zaczęła być na- 
śladowniczką francuskich idei. We 
własnym zaś duchu twórczość swoją 
postawiła pod ideałem k°torowego 
ułana...

(Juljusz Słowacki: Do emigracji.
O potrzebie idei).

Dnia 25 czerwca b. r. 
s^Wd^poIskie będzie prfe&żywało nie; 
zwykle podniosłą chwilę. Przypłyń.!1 
ną  ,z Pargża na parowcu polskim i 
■zfi&f&aaą złożone w grobowcach Was 
•wolu obok królów  polskich, pęo.chyr" 
Juljusza .Słowackiego.

Tein uroczysty^! mom ent dźićjofwy 
powinien przypomnień wszem wo; 
beęł{ij| każ demiu zosobna cjfebofeiiązs 
kach państw a i narodu względem 
w ie lk ie j^  Ducha.

N,ajpotężme|§iza nai^et armjia, 
najw iększy rozwój przem ysłu i han* 
dlu, o ile bez ducha są, nie' dają 
gwarancji, rękójjmi trwialege® dłuigo; 
wiecznego istnienia.

Praw dy tej świadom był naród  
iiais^ już od wieków, bo s ta jąc  mu; 
rem w obronie chrześcijaństwa, to 
znów pod znakiem orłów legjjOino; 
W^fch walcząc o wfolność d bra-ters® 
stiwo ludów.

Do najw yższej atoli, w prost za» 
w rotnej, szalonej bp®tęgi to pocjzu; 
cijh energji duchowej, u tajonej w mg? 
rodzifi polskim, dochodzi w ps-obach 
trzech wieszczów naszych: Mickie; 
wieża, Krasińskiego i SłowaiCikiegi^J

Slowackie^niu nie wystarczą- już 
samo >stanovvlśs.l<;p obronne PoTgJd,, 
nie tylko obroną ducha ma być oj; 
■cf^zna ubóstwiana, ale w imjw tego 
ducha dążyć.' do podboju świata.

Dla Anglj.i — morze, dla Rosji —• 
iziemia, dla Po$8ki, że tak  powiemy 
— hijebo realne, ta  „m atka czynów, 
k tóraby  w  niebo prowadząc ku 'c;e.U 
loim óśtatecznyrp, roziskrzała pyl 
drogi, po któ.rejWtlypa, a • -człowieko*. 
Suknię h o łd u ją c ': żadnemu, wśyysit* 
kich podn-fesjopych w kraj ten za* • 
prowadziła.

Gidybpiszę te słowa Słowacki, już 
jes t mężem dojrzałym , nie buja po 
obłokach O.n tę służbę idei chce 
zw iązać.ze wszelką, najhardziej na; 
w et pospolitą funkcją społeczną.

„Idei — pisze — każdy człowiek 
slużyń może, jeżeli jeist j e d n a j  naj; 
wyższą! Powtarzam ! taik jak i A m  
glj;ą; k tóra rośnie dziś każdym  ze» 
garmistrżem , krawcem i każdym 
kredytem  kupca i każdym  m ajtkiem  
i każdym  ministrem, a człowiekowi

o w s a z  y  w t e
żadnemu nie oddajje całkowicie du; 
cha swego, ale kiei“.

I w tern, właśnie, uduchowieniu, 
w tem oproirni&weniu ideą •najażKj 
chetinicjśzej f-ottny w alki o byt, 
ideą, powiedziałbym, artystyczne; 
go, współźawoidnicitwa ^wstselkiegó 
rzem iosła i wszelkiej produkcjfc i 
wszelkich ustrojów  państWlbwoSSS 
moirządowych.

N-i%' bądź więic pawiem i papugi 
narodów, nie rób tak , jak  Anglik, 
Francuz, Nifemiełe, Rosjwnin^alc rób 
lepiej, daj świadectwo tej wolnaś&ii 
ducha ludzkiego, k tó ra  j-eSt najiwyż; 
szą osto ją duszy pdisikiej.

I to jest pierwsza! i najglówniej; 
4za drogowskazowa gjraśl Słpwac; 
kiego. k

Uduchowić życie, prześwietlić 
rż^iniosło, p-rzemysł, łiiaindel ideą 
szczytnego patrjotyzimu.

Pąitrjoityzimu w prost ńa#przy«> 
dzonago, anielskiego, psątrjotyzrnu 
takiego z w^iśafceści między wys<v 
kościami, o "którym w naszych -cza; 
saren mówić jjtf c i ę ż k i  i1 bófesśbie, i 
wstyd.
r^Ubóistwicnie Ęolstfci staje się nie; 
zbędnym  warunkiem  jej życia i roz; 
woju.

Alę: to ubóstswiiiśnię^wymaga jod; 
nej rzeczy, napozór zupełnie pro; 
stej, ale ,z powodu iśwjSj 'absolutnej 
bezwzględnośći idla v®elu mo^ęUnie; 
dostępnej, a przez to tragicznej.

W ymaga tego, abyśm y każdą 
myśl nasz^, każde serca drgnienie:] 
poświęcali Polsce, jej szczęściu, 
chwale i potędze.

B iada, k to  d a je  o jczyźnie pó ł duszy, 
fl d rug ie  tu  pół d la szczęścia  zachow a,
O boje w nim  Bóg swym  p io runem  skruszy 

padn ie  k iedyś w pop ió ł laka  g łow a,
Ż adną łzą tak i Boga n ie  poruszy,
W m odlitw ie nigdy już n ie  znajdzie  słow a, 
K tóreby kiedyś je g o  Bóg rozum iał!

Ani piędzi, iiżiaemi w  granicach 
państwa, an i drgńieniiia d u s ^  w 
dziedzinie ducha!

s z c z a

T aką by ta dogm atyka tego pa; 
hĄydtyzłnu.

W dziedzin ie  ducha, jak  w państw a  dz iedzin ie ,
Ni to n u  duszy oddać  n ie m asz p raw a,
Ni d rg n ie n ia  se rca , w szystko  na św iątynie
N arodu  — o to  dusz po lsk ich  postaw a.

% r|^Mzewmiającą prastfreą i s,zcize; 
rością i z uznaniem sw ojej winy 
wobefe’ absolutu ducha narodowegęj- 
tłumaczy iSłowacki c iężk i las swój 
na ziemi ,i brak miłości i sławy u 
w sp ółdz.esti ych.

„Pitorwsjzo tom y pocizyj nidich — 
■oświadcza — są bez duszy... Poka; 
.zaleim się w koturnach  teatralnych, 
jako  a>iity.srf) î«lu,dtziom, k tó rzy  by; 
najm niej o a.rtystostwie nje m yślę;

• di],!, w.ażną i ok ropną  rzeozytwijSta tra* 
•godją z a ||,c i“...

Tę przewinę swoją poeta? sta ra  
Spfę odpokutoiwidć, Izą wśz-ełlką cenę 

chce sumienie: fewoje oć^lłseić.
U derza w najczystszy ton serca 

,narodowego d p rzem aka,, jako oby; 
w.atcl, oj.cżyznę sw ą duchową>Sstot; 
nie budujący.

„Pr.zeiz osiom lat — wyznaje' — 
każdą chwilę życia ąńojego w yry; 
walem roztargnieniom , osobistemu 
staraniu  się o szczęścić, abym ją  te;, 
m,u jedynie!?poświęcil celowi, aby 
poświęcenie m oje-przydane było do 
|?ę,z.by tych większych ofiar, które 
Polacy n a  grób ojczyz,nyhsklada’ją “.

Z  powyższego możemy ustalić za; 
sadniicze drśjgowakazy Słowackie; 
go.

A więc — idee ogólnoludzkie!' 1) 
w;ara w  niespożytą rńjóc ducbo^w.ą 
człowliek% kultyw ow anie te j mocy, 
jako osobliwszfe posłannictwo' Pol; 
ski; 2) w szczegófńlości — uducho; 
wlenić!* najwyższe brutalnej wialki o 
byk drogą szlachetnego współzawo; 
dnictwa ludzi wolnych; 3) uzrthnie 
nowej władzy absolutnej, opartej 
o bezgraniczną mdłość ido narodu.

Co zaś dotyczy  życia codzienne; 
go, to postawienie, dobie c&asem w 
chwilach ciężkich i bolfiśifi.’ych zapyT 
tania, czy4njie są t-e- chwile zasłużo; 
ną może karą za tOy że naruszyli; 
śin y sam i postu laty  ducha nar,o do; 
wego... A byśm y pamiętali, że, 'jako 
■skarb,nilk państwowy, k tóry  :roz; 
tiiwoni choćby niewielką cząstkę 
grosza publicznego, s,kazań jest, p«; 
dobnie dzliąć się wiin.no iz tym, kito 
zm aM luj^R ęzęść bogactw  duszy 
.swojej lub bliźniego, k tó ra  jest 
idealną w łasnością narodu.

*
Jan Belcikowski.
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H M N

I  s ław ny  ró d  ;E5irlejó'W. nie pom inęła  
zloiśliwa fam a ludzika, s tw arza jąc  po? 
ciesziną prizymówkę:

Stroi b aba  F irleje 
Kiedy so b ie  pod le je .

N a  pierw szy  rzu t oka przyim ów ka ta  
je s t zgoła n iezrozum iała. K o m en ta to rzy  
h is to ryczn i znaleztó* tu  objaśnianie, iż 
królow a Bona, b ęd ąc  n a  panów  Firle? 
jów  łaskaw a, „k iedy  b y ła  dob rego  hu? 
m oru“, co łacno p rzy tra fia ło  siię, gdy 
jeden  k ielich  p onad  m iarę  spełniła, da? 
■rzyła ich ch ę tn ie  najroizm aitszem i pre? 
zentami,, pom iędzy, k tó rem i, jak  na  
W łoszkę przystało., n ie  szczędziła  bo? 
gatych  strojójAji b y  tern p arad n ie j u je j 
boiku w ystępow ali. Inny  k o m en ta to r 
w praw dzie tw ierdzi, iż  pow yższe oibja? 
śnienie jesit „stro jen iem  .firlejów z czy? 
telników , b a jec zk a  bow iem , aczkolw iek 
zm yślna, m ało  je s t p raw dopodobna.

Jeśli tak  jednak , to  có ż  znaczy p rzy j ; 
m ów ka, albo i inna, k tó ra  w  pieśni lu? 
dow ej pozostała..

Jes te m  so b ie  F irlejów na, F irlejów na z dom u, 
Księżnom  i kró lew nom  rów na, cóż do  tego kom u, 
K ochałam  się la t czterdzieści, la t czterdzieści zgórą. 
Czego św iadkiem  i zad a tk iem  listów  pełne biuro.

*
R oiło się od' w szelakich  typów* na  

b ru k u  w ielk ich  s to fcp św u ą ta  po  k ażde j 
nieszczęsnej p ró b ie  pow stan ia  naszego 
narodu.

W śród  wielu .zasłużonych mężów, o 
• 'k tó ry ch  h is to rja  em igracji naszej wdzię? 

cznie w spom ina, b yw ały  i typy , w prost 
nada jące  się do kiroitochwili, gdyż trud? 
no  b y ło  uistrzedz się n ie jednem u szlaoh? 
ci.cowi o ro g a te j fan taz ji od postępków  
śm iesznych i komiiosłńych, tem  w ięcej, 
że b o h a te rs tw o  i miłość o jczyzny  są 
cnotam i k tó re  nosić należy z godno? 
ścią, a  m e z te a tra ln ą  pozą.

T ak im  był w łaśnie n ie jak i 'Boczko, 
członek tow arzystw a .litew skiego ifc.iziem 
ruskich  w Paryżu , p rzyby ły  d o  sto licy  
F rancji po w ypadkach  1831 roku.

Pan naczeln ik  B oczko — opow iada o 
nim  K o n stan ty  G aszyńsk i — aczkolw iek 
kutw a, ale żellkrew  po lską  i szlachecką 
w .żyłach imiał, lub ił u  siebie przyjm o? 
wać. N ie  kosztow ne z resz tą  b y ły  to  
uczty : h e rb a tk a  z rum em , c ias teczka  i 
n iezbędny w  ow ych czasach  faraonik , 
który  do s to łu  przyciągał am ato rów  ha? 
.zardu, tem  jednakaB tpcieszających się, 
iż, jeśli się zgryw ali, to  p ien iądze w śród 
rodaków  pozostaw ały .

Pan  Boczko raczył sw oich gości prze?

różnem i d yk te ry jkam i, w k tó ry ch  by ł 
w ielkim  specjalfeją , opow iadając  im nie? 
byw ałe .zdarzenia. O to , n ap rzyk ład , je? 
dna z nich, którą, wlszyscy Polacy, wów? 
czas m ieszkający  w  Paryżu, doskonałe  

sznali i aczkolw iek pan  naczelnik  na 
Męikę P ań sk ą  zak lina ł się, że w szystko  
tak  by>ło, G askon albo M arsyłczyik nie 
pow stydz-iłbyg się podobnego  łgarstw a.

Killka .miesięcy tem u — m ów ił pan  
nacdelnilk — a b y ło  to  W  septem brze, 
po jechałem  n a  wieś do jen e ra ła  La.? 
ifayette‘a. P rz y ją ł m nie serdecznie, ja? 
'ko że s ta ry  b y ł to  mój1 przy jaciel, i za? 
siedliśm y be-z cerem onji do stołu.

Ledwo!||eśim kj p ierw sząy łyżkę straw y  
zjeść,.zdążyli, aż tu  za jeżdża sześci.o? 
kona k a re ta , a  w  niej .Filip z córkam i. 
G ospodarz  ucałow ał się z  kró lem , m nie 
p rzed staw ił grzecznie .i (posadził gości za 
sto łem . Z je d liśm y ‘bez cerem onii dosko? 
nałą  p rze rasta łą  sz tukam ięs z ogórkiem , 
pekeflejiszu półm isek, tygel zrazów  ,z 
kaszą radom ską, p ieczeń  huzarską  jjzl sa? 
łatą, a po tem  cukrów , w etó w  i specjałów  
be.z iilku.

G d y  po  obiedzie p rzyn iesiono  kaw ę, 
rozwiązał, się Filipow i język  i bez  cere? 
moinji. ją ł prawiić o polityce i przyw ro? 
ceniu Polsk i. S p ry tn y  człow iek. P odó^i 
bałem  mu ,s.ię niezm iernie i od jeżdżając  
iptjoisił, żebym  byw ał u niego.

O d tąd  często  chodziłem  do królew? 
sk iego pałacu, ty łam i, incognito , aby, 
b roń  Boże, .cesarz M ikołaj o tem  się nie 
zw iedział. A  gdy  .przyjdę, to  fe tu ją  
innie, ja.k księcia. SEiJipówny.' rade mi

P r z y m ó w k i

N a  ś w i e t e g o  J a n a

C2 4  c z e r w c a )

G d y  J a n  C h r z c i c i e l  s k r o p i ,  
m o k r e  b ę d ą  k o p y . . .

G d y  ś w i ę t y  J a n  łąki  rosi ,  
to  c h ł o p  s i a n o  k o s i  

s u s z y ,  z w o z i ,  
a c z a s e m  i z  w o d y  w y n o s i . . .

G d y  s ią  ś w i ę t y  J a n  r o z c z u l i ,  
to  g o  d o p i e r o  

N a j ś w i ę t s z a  P a n n a  utuli,,.

J a k  s ie  ś w ię t y  J a n  o b w i e ś c i ,  
t a k ic h  b ą d z i e  dni c z t e r d z i e ś c i . .

Ś w i ę t y  J a n  
n i e s i e  j a g ó d  d z b an, . .

i ż a rtu ją  że m ną, że aż m a tk a '> trióchę 
dew o tka , ale kobiieta bardzo: p rzyzw oita  
m usiała  je  n ieraz ła jać  jbez cerem onji.

Jakiego tig la  m nie w y p ła ta ł jednak  
k ró l, nie- spodziew ałem  się tego  po. jego 
przy jaźn i. O to  n iedaw no tem u.Bgdy gra? 
liśm y w p ik ie ta  .i pitżegralem d o  Filipa 
20 franków , k tó ry ch  m u •'i^apłacić nie 
m ogłem  i obiecałem  b ez  cerem on ji od? 
■nieść za p ierw szą okazją , patrzaj.cie, co 
ten  F ilip mi .zrobił: n adszed ł dz ień
p ierw szy  m iesiąca, idę po odebranie 
żołdu, aż k a s je r  zam iast osięmdzieisię? 
eiu da je  m i ty lk o  sześćdziesiąt franków . 
Z razu  n ie  w iedziałem ,ybo to. znaczy, .aż 
sobie przypom niałem  te n  dtużeik kareta? 
ny, k tó ry  fkról kaizał ,sobi,e po trąc ić . T ak  
m nie to  ubnidłó' ,że Filip m em u iofi,ce?£V 
skiiemu słow.u n ie diójwierza, że więcej 
do niego1 nie poszedłem , choć k ró l nie? 
raz do m nie pisał bardzo  .grzeczne listy.

Ze starych  rycin i dowcipów: — M atusiu, dacie 
czu, w yliżą ci panow i

mi ryneckę  .y iiz a ć ?  — Poczekaj, sm arka- 
e s ie rżan c i dudy!
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J a \  się ^ i d e \  płakać nauczył...
Mały Rudek z -po-d 41 num eru (był 

najgorszym  -chłopcem- na całej uli* 
cy. A zdanie to wiele mówi, albo* 
wiem podług opinjd pensjono-wanego 
kapitana z pod nr. 39 i 52detniej 
panny Am alji sami tylko n.i!gponre|;'j 
ulicę tę zamieszkiwali.

R udek .był sławny ,w siwoim fas 
chu.

Pomiędzy kolegami- był auito-ry-te* 
■tern w każdym  -rodzaju -gry. Rozu* 
mie -się pomiędzy tymi, któ-rzy jesz* 
cz-e żadnem- zarządzeniem  milioste* 
rjalnem  do -szczególnej uwagi zarzą* 
dom szkól .nie byli poleceni.

,.Obrzucanie murów" było jego 
specjalnością i najtęższą stro n ą  w 
zawodach, ale jak razu pewnego z 
powodu silnego rzutu cegła na ina. 
gni-otek pensjon-ow-anego kapitana z 
pod nr. 39 upadła, miało ito bard-zo 
sm utne następstwa. R udek został 
pochw ycony przez kapitana za uszy - 
i w ytargany należycie, n iby  -wór 
grochu. W szakże, gdy usizy jego- izo* 
istały uwolnione, a właściciel ich 
znalazł się po za obrębem ramienia 
kapitana z pod nr. 39, nascożył się, 
jak  szpak, a potem  -śmiał się.

Rudek śmiał się ze wszystkiego. 
W  swoim r-o-dzaju był to najszczę* 
śliwszy łobuz.

Przy jednej ze skomplikowanych 
gier miał nieszczęście batem  po 
łydce uderzyć pannę Amalję. -Pan* 
na A m alja z -płaczem poszła do 
em erytowanego -radcy policji, stare* 
go swego przyjaciela, i oboje udali 
-się do biura policyjnego przedłożyć 
straszliwą zbrodnię.

— Batem ten  nic dobrego uderzył 
panią po nodze. Mógł przeciąć skó-p 
rę albo i kość nadw yrężyć — zagaił 
radca.

— Hm  — m ruknął komisarz — to 
się trafia.

— Proszę bardzo o stosowne uka* 
ranie — ciągnął oskarżyciel, -i. tak 
nacierał i tak  przedstawiał,i że, w 
końcu spowodował wez-wahie -ojca 
Rudka wraz z synem do kom-isa?' 
-r-jatu.

Tam  ostro  napomniano ojca do 
staranniejszego zajęcia się chłop* 
icem i zganiono- -dotychczasową 
-niedb-ałość.

R udek iśimiał się -z czego pan ko* 
miisarz przyszedł do smutnego prze* 
konania; -iż będzie m-iał w przyszło* 
ści ,z Rudkiem dużo robo-ty.

W  domu R udek otrzym ał porząd* 
ną po-rc-ję kijów.

W ył i wrz-eszcza-ł straszliwie; 
wresiz-ci-e, gdy ojciec po ukończeniu 
„lekcji wychowania" wyrzucił go za 
drzwi, potarł sobie grzbiet i śm iał 
się.

— Nic wcale nie czułem — -rzekł 
do Ka-rolka, który na -podwórzu po* 
bożnie słuchał jego krzyku ii egze* 
kucj-i.

„Zacinanie zębów", wzgardliwe 
„-ruszanie ramionami" i t. p. oz-na* 
ki — były to rzeczy? w k tó rych  wy* 
konaniu Ru-d-ek słynąłjfcjak-o iprofe* 
sor między kolegami. I -w innych 
podobnych kunsztach ćel-ował, śmie* 
ją-c -się zawsze.

Był najszczęśliwszym z urwisów,
W szystkie przeciwności przyjmo* 

wał ze śmiechem. A miał jedynie 
same przeciwności i niepowodzenia. 
'--iKiedy macocha jego posiadała 
jesz-cze sił trochę, biła go codzien* 
nie. Choroba plu-ćpa jednak zmogła 
ją. Stawała^się -coraz'słabsza. Wte* 
dy Rudek otrzymywał tylko- chlo* 
-stę, gdy przypadkiem  ojciec wrócił 
do domu niezupełnie pijany o tyle, 
że -mógł się jeszcze poruszać.

Ale m acocha .znalazła tan-szy i 
-prostszy środek na ukaranie chłop* 
ca. Ni-c mu jeść nie dawała, a że 
R udek trzy  -lub cztery dni w ty* 
g-odn.iu podlejgał karze, żył więc naj* 
-więcej z łaski kolegów i litościwych 
sąsi-adek. Ale żeby płakał kiedy? 
Nigdy.

Szczęśliwa natura jego w yrobili’ 
mu wybitne stanowisko w klasie. 
Ponurą nudę .nieskończonego czyta* 
,nia i -rachunków umiał tak  -ożywić, 
jak nikt linnyC'"'

Plagą był nauczycieli.
Od *nłęgo wychodziła wszelka 

iswawola, jego zeszyty  blysz-czały 
olbrzy.miemi plamami i były -rząd* 
kim zbiorem błędów -ortografacz* 
nych. Specjalnym sw-o-i-m wyn-a-1 a.z* 
kiem dziwne k szta łty  nadaw ał lite* 
rom, a -podczas największego s-po* 
koju potrafił p-owszechną u-wagę 
skierować na -swą -osobę.

Żadna kara  nie poim-ogla.
Jeżeli musiał d-o szóste,j godiziny 

siedzieć, śmiał sięjfjtak zadowolony 
o szóstej, jakby ' ,t-o -dopiero -czwar* 
ta  była, a -gdy w -południe został za* 
trzym anej i o d-wunastej nauczyciel 
przyniósł mu bochenek chleba, Ru* 
dek nie pos-ia-dał się ,z radości.

Chleb na  -obiad! Luksus nie lada, 
nie trafia mu się to codzie-nnie!

— Za taka cenę g-otów jestem  is-ie* 
dteii-eć Ikaż-dego dnia — oświi-atdczył 
nauczycielowi.

Tak więc Ru-dek stał się wzorem
i odstraszającym  przykładem  uos-o* 
bionej niegodziw-oś-ci. Naj-dosad* 
n-iejszą karą dla m atek było po-* 
równanie synka z Rudki-em k-ami-S*;..; 
ni-arza.

N adeszła zima, i sto-suńki Rudka 
z-n-a-cznie się pogorszyły. .Mim-o to 
-oczka jego i zmarznięta twarzyczka 
w yglądały tak, jakby -w -s-ercu ich 
-właściciela -promień szczęścia pr-zy* 
-świe-cał.

W  taki dzień -m-r-o-źny Rudek, 
przyszedłszy -do -domu o cz-wartej 
godzinie,, za-stał macochę ś-p-iącą.

Zastanowiło go to  jednak, że leży 
tak s-pokoj-nfeV podczas gdy -zwykle 
naw et we śnie'^świszczący oddech 
dobywał się jd-j p-rze-z wargi-.

Przywołał sąsibdkę przelękniony.
Ta przestraszyła isję śm-ier-telnie, 

przystąpiw szy -do łóżka. Kam-ieni-a-r*^ 
ka s-p-ała -s-nem włScznym.

Rudkowi dziwnie się zro-biło. Nie 
w-idział tego je.Sź'-c-ze. Ale -wkrótce 
się opam-owal. Uśm iechnął się. Myśl, 
że „m atka" -bić go już n-ie będzie i 
na długie dni postu  nie slka-r-ze, na* 
stroiła go więśpło. Roześmiał się, lecz 
chociaż tylko po cichutku, 'sąsiadka 
mimo przerażenia nie mogła się po* 
wstrzym ać:

— A ty, chłopcze baz serca, ty 
nicponiu, ty  1-a.daiCiO, ty urwis-ie! — 
-wołała, w yrzucając go za -drzwi, po* 
czem napełniła cały dom wr-zaskiem
ii za-wodzeniem nad zm arłą .i niego* 
dziwym chłopcem.

W ieczorem  wyniesi-on-o zwłoki, a 
-ponieważ ka,m>ie-n-iąr.z nie -dbał o n-ic 

Ti -o nik-ćjgo, Rudek pozostał sam.
Cifeiszyło go to  niepomiernie.
Była właśnie iwigilja -B-ożeg-o N-a* 

rodzenia.
Chciał w yjśe na ulicę, -popatrzeć 

na -oświecone ok-na, gdzie Dzieciąt* 
ko Jezus przychodzi. U  niego nigdy, 
-nie było, bo taki- zły jest!

G dy już przeszedł kilka kroków, 
przy wołał go pan  Lech-ne-r z -pierw* 
szeg-o -p.iętrąi-i^

Rudek zbliżył się. iP-an Lechner 
.zapro-wa-dził go do miieszkani-a.

—- M asz go? — spytała pa;n.i.
—■ (Oto jest — odparł mąż.
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R udek wszedł do poiko-ju. Jakże, 
tam pięknie, jak  ciepło było! Jacy 
szczęśliwi ludiżiiiś są na świeciie! Zda* 
walo m u .się, że śni.

Pan Leohner kazał mu usiąść, a 
Frania kucharka przyniosła fllrż.ań* 
kę kaw y i dw a rogaliki. N ie omieisz* 
kała,. oczywiście, obrzucić go zjiądlN 
wem wejrzeniem.

A lei Rudek roześmiał się.
JjłvPnn Lęehneir opow iadał mu, ml  
dziś Dzieciątkot JeżuiS' schodzi na 
ziemię.

R udek znów-śsniał się.
— Do minie nie przyjdzie.
W tem  obok w pokoju ozwał się

dzwonek. Pan Lechner wziął Rudka 
ż a .rę k ę  i wprowadził. W  pokoju 
Jstalo błyszczące drzewko. Rudek 
'nigdy nie widzaał piękniejszego. TS]^ 
le złoconych jabłęfk$8 orzechów, za* 
bawek^iStał, jak m artwy. D la kogoż 
to w szystko?

R udek Lcchner umarł na wiosnę.
— Dla ciebie, Rudka [Kamienia* 

cza!'.’— oznajm ił pan Lechner.

Rudek nie mógł zrozumieć. Dla 
niego? N ie uwierzył.

Ale gdy pani Lechner podała mu 
pudełko i śliczną czapkę włożyła na 
głowę, Rudek zapłakał.

Płąkal! Biednemu dziecku serce 
fthnal niepękłoi,z ||idoiśĆffi T le ,szęzę* 
ścia! tyle-szczęścia n a rą ^ N

A państwo Lechnerowie podali 
isehie ręcerSibłogian uśmiechem. Ru* 
dek Lechner w niebie jeist teraiz 
szczęśliwszy niemniej, jrtiż Rudek 
Kamieniarz na ziemi!

W IT O L D  P Ł A S Z K IE W IC Z

\ ' iersz do słońca i partyjnych leaderów

Szliśmy  — było gorąco, i upał ściekał, jak wosk, 
łany w  przeddzień świętego Andrzeja. Chmara trosk, 
rozpylona w  pożarze słońca, znikła precz z czoła 
i przylgnęła do skały’̂ rozbestwiona i goła —

a piasek popielaty i fioletowy żwir
brał nasze ciała młode w swój roztańczonej wir.
Z a  nami został w  dali wielkomiejski krzyk  i gwar —-
0 brzeg pluskały fale, i spływał z ło ty  żar,

bo niebo się rozwarło i kipiał odm ęt ciszy.
T u  nikt nas me zobaczy i nikt nas nie usłyszy, 
więc wziąłem cię w  ramiona, na ręce wziąłem drżącą
1 niosłem w znojnfyiwieczór, w  upalnych śnień gorąco.

A  w  zadymionej kuźni partyjni leaderzy mówili:
— Żelazo tych słów w szary tłum uderzy, 
porwie tysiące, w  piersiach rozpali nowe błyski, 
a nam da siłę, rozrost i da nam nowe zyski!

Pisali wciąż odezwy, i pot im spływał z  twarzy.
Na stołach popielniczki^-cygara, kałamarze 
i jakaś podła nuda, wplątana w  arkusz zmięty,  
chichotem sw ym  drażniła, licząc od stu procenty.

Chrzęst maszyn, charkot pasów i pracowników plecy 
' zgjęta nad afiszami — part ja w zyw a  na wiecy.L \

i skurcz przebiega ciała... Ulotki i broszury 
sypią się z mknących aut w  uliczny cień ponury.

— I k tóż  — mówili — naszym odezwom nie uwierzy: — 
tam w zadymionej kuźni partyjni leaderzy.

ja cię w  osłem w tedy przez ciemny las pachnącjźA < 
i była cisza wokół, i wieczór był gorący,

i tylko w  dali, w dali szumiały młode sosny 
swój hym n pokorny, łzawy o przyjściu wonnej wiosny... 
Szumiały tak zupełnie, jak szumią pszczoły w ulu, 
i śmiałem się do ciebie chuć serce łkało z  bólu...



6 I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I N r. 19

S T E F A N  ŁU BIEŃSKI

‘D y n i a  o

Zdarzyło się, rankiem, rozsunąw­
szy „amado“ *) żona „komei“ **) 
spostrzegła ziębę, pobitą przez złe 
dzieci, leżącą na ziemi z połamane* 
mi skrzydłami. Wzięła ją, ogrzała, 
wyleczyła.

Odlatując, zdrowy ju ż  ptak p rzy ­
niósł kobiecinie w dziobku ziarnko  
dyni , które był gdzieś znalazł. D o­
bra kuma przyjęła wdzięcznie ono 
ziarnko i zasadziła na zagonie przed  
domem.

Jesienią wyrosła z  niego dynia oh

*) okiennice japońskie.
**) h and larz  ryżu.

f i t o ś c i  i k a r a
♦

brzymich rozmiarów, a w środku  — 
cud cudów  — same ziarnka ryżu. 
Ziarnka one były niewyczerpane. 
W y jm u ją c  je po garstce z  wnętrza 
dyni, litościwa niewiasta, je j dzieci 
i rodzina mogli, spożywając ryż ten, 
żyć  bez trudu i troski.

Sąsiadka, widząc, że dynia daje 
niewyczerpane szczęście rodzinie 
komei, dowiedziawszy się chytrze  
o przyczynie czaru, złapała ziębę, 
ułamała jej skrzydła, poraniła, uty* 
tlała w błocie i, izuciwszy przed  
dom na ziemię, wzięła ją następnie 
ostrożnie do izby, odchuchała i wyz 
leczyła.

Miesiąc potem ozdrowiona zięba,

Baśnie starojapońskie

za z ł o ś c i

odlatując, przyniosła babie tej — a 
jakże  — ziarnko dyni. które gdzieś 
złowiła.

Przemyślna kumoszka wzięła to 
ziarnko, posadziła w  ogrodzie na 
zagonie.

G dy  dynia urosła i należycie d o jz  
rżała, rozkrajano ją i — o dziwy  — 
we środku gnoiło się robactwo, oz 
brzydliwe, kosmate i zjadliwe. Roz 
zeszło się po sadzie i po domu.

Robactwo było niewyczerpane, 
zjadło niebawem zawistną kobietę  
wraz z  całą je j rodziną.

Tak czyny nasze i myśli ziarno 
swoje z  sobą niosą.

Co jednemu ujęli drugiemu przypięli

Pewien drwal, krzepki dziadowiĄ 
na, włóczył się po lesie, aż go zmrok  
nocny pod szerokobarczystem drze> 
wem  — do snu zapraszając — zaz 
skoczył. N asz  chwat, nie wiele m y ­
śląc, wcisnął głowę pomiędzy korzez 
nie, a że wielką miał na prawym  
policzku brodawkę, która nawet 
podczas snu mu dokuczała, na łez 
w ym  boku się ułożył i twardo zaz 
snął.

A ż  tu, o północy, budzą go ryki 
jakoweś i wybryki, piski i błyski, 
grzmoty, tupoty. Zerwał się na ró 
wne (powiedzmy) nogi nasz staru 
szek, i... dech mu zamarł z przeraz 
żenią: dvmdziestu tęgich czartów, 
rudych i kudłatych, pląs wiodło pie= 
kielny.

A le  że przemyślny był drwalina 
— pom ny starego przysłowia, że 
„kto między wrony się wdusi, jak 
one, krakać musi“ — więc, nie wiez 
le rozumując, wierzchni zrzuciwszy  
przyodziewek, wszczyna tańce, podz 
skoki, przyśpiewki a przydreptywa- 
nia, aż przystanęły biesy koślawe 
w podziwie zręczności tak dziarz 
skiego tancerza.

O świtaniu boruciane plemię nie 
mogło już dłużej rej w  lesie wodzić

i, chcąc sobie znowu zapewnić poz 
dobną pocieszną zabawę, na noc 
następną zaprosili dziadka. Na to 
jednak by zmusić go do powrotu  
(trudno zawierzyć człowiekowi) po= 
stanowili zatrzymać sobie jakąś 
cenną jego posiadłość, jako zakład. 
Po rozmyśle orzekli zgodnie, że 
wielka, sinozkrwista brodawka jest  
najrzadszym i najdroższym klejnoz 
tern lubego tancerza. Szatańskiem  
czarodziejskiem zaklęciem zdjęli ją 
bezboleśnie z prawego policzka 
drwala, k tóry  obudziwszy się (gdyż  
zasnął był z  nadmiaru wrażeń) poz 
wrócił do domu radosny, z  twarzą 
odmłodzoną.

Zwiedzieli się o niebywałym cuz 
dzie mili sąsiadkowie, a jeden sta-- 
ruszek z  przeciwka — obdarzony 
także przez los potężną brodawką 
(na policzku lewym)  — usłyszawszy  
od naszego drwala szczegóły wyz 
zbycia się skazy na twarzy i o miejz 
scu w lesie, gdzie się to przydarzyz 
io, udał się do czarodziejskiego boz 
ru i zasnął pod tym  samem wiek- 
kiem drzewem, by widzieć taniec 
biesów.

1 jako też: niebawem z trzaskiem  
i chrzęstem wysypało się z półkorca

djablów w podrygach i skocznych  
wywijasach.

Pomny wskazówek drwalazsąsiaz 
da, wstał, jak mógł najraźniej, nasz 
staruszek drugi, obdarzony broz 
dawką uroczą na lewym pólzliczku, 
i, zrzuciwszy wierzchni „hanten“*, 
zaczął pląsać i dreptać, mając na= 
dzieję, że zręcznością swoją zwróci 
uwagę czarnych piekielników. A le  
że kości mu skrzypiały, jak pień 
starej wierzby |  a członki sztywne  
były i nieruchome, pusty  śmiech 
tylko zatrząsł brzuchami belzebuz 
bów. Chcąc się pozbyć natręta, 
przylepili mu, niby mularz kielnią, 
jednym  rzutem zwinnej dłoni na praz 
w ym  policzku brodawkę, wziętą, jaz 
ko zakład, od pierwszego drwala.

Tak to zawistnfy, zby t  przemyśU 
ny starowina wrócił do domu... 
z dwoma brodawkami miast jednej.

Co jednemu ujęli, drugiemu przyz 
pięli.

*) K ró tk ie  ikimono japońsk iego  ro» 
botnika.
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J e d e n  z  n a j w i ę k s z y  c h  w y b u c h ó w  ś w i a t a

W ybuch prochowni w Krakowie, 
k tó ry  tak  sm utnem  echem obiegi 
k raj cały, w słabej tylko mierze 
przypom ina największy tego rodzą* 
ju  wypadek, którego świadkiem nie 
jeden z czytelników zapewne był 
za czasów przymusowego wygna* 
nia w Rosji w  1918 roku: wybuch 
składów am unicyjnych w Kijowie.

Udało się nam  otrzym ać nie* 
zmiernie in teresujące zdjęcie, do* 
konane przez lot,ników niemieckich 
okupacyjnego korpusu na Ukrai* 
nie. Zdjęcie to naw et spowodowa* 
ło tragiczny wypadek, jeden bo* 
wiem z trzech aparatów , wysłany 
w tym  celu, ogarnięty został siłą 
eksplozji, tak  naw et iż szczątków 
samolotu i nieszczęsnego pilota nie 
m ożna było się doszukać.

W ybuchy rozpoczęły się o godz. 
10 rano w dniu 10 maj w składach 
am unicyjnych na Zwierzyńcu, od* 
dalonych o 6 .do 7 kilom etrów  od 
centrum  miasta. W ybuchło zrazu 
4 wagony pyroksyliny (około 8.000 
kilo). W ysokość słupa ognia i dymu 
dosięgała z górą 2000 metrów. Wy* 
buch ten wywołał dalsze eksplozje 
detonujących substacyj, atespow o* 
dowały pożar, k tó ry  ogarnął iskła* 
dy am unicyjne. Nadm ienić tu  na* 
leży, iż K ijów w owym czasie po* 
siadał składy, przeznaczone dla 
czterech armij na południowo * za* 
chodnim froncie, k tóre silnie 
'[wzmocniorie zostały w przewidy* 
waniu ofensywy, planowanej na 
miesiące letnie 1917 roku, lecz za* 
m ierzenia te wskutek wypadków 
rewolucji zostały udaremnione.

Jak  wielkie niebezpieczeństwo za* 
grażało miastu, świadczy iż o 4 ki* 
lom etry od miejsca wypadku znaj* 
dowały się składy, zawierające 
przeszło 400.000 kg. substancyj de* 
toniujących. G dyby nie energiczna 
postawa w ojska niemieckiego, któ* 
re szybko zapobiegło rozszerzeniu 
się wybuchów, całe miasto z pew* 
nością byłoby legło w gruzach.

O fiary \v ludziach wyniosły 36 
żołnierzy ze straży składów i oko* 
ło 1500 kobiet i dzieci, zamieszka* 
łych za Zwierzynieckiem  przedmie* 
ściu, gdzie lokowały się rodziny 
niezam ożnych urzędników.

W ybuch kijowski zaliczyć należy 
do największych, k tó re się zdarzy*

To też nic dziwnego, iż rada miej* 
ska Krakowa w ystąpiła z jak naj* 
energiczniejszem żądaniem, aby pro 
chowriię w W itkowicach przenie* 
siono, do czego również skłaniają 
się nasze władze.

ły w owym czasie, po nim dopiero 
wzmiankować można analogiczne 
wypadki w Odesie, Jarosławiu na 
W ołdze, Kazaniu i Lille.

Jest to jeszcze jedna wskazówka, 
aby składów am unicyjnych i pro* 
cho)wni nie umieszczać około miast.
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Z  d z i e j ó w  m a r t y r o l o g j i  p o l s k i e j
Kartki ze wspomnień osobistych

..d.:..- ..........___________ „
Grupa zesłańców  Polaków  we wsi P o k a lie je  na Syberji w o d św ię tn y c h  s tro ja c h . Siedzą: 
W. Paszkow ski (p o śro d k u ), St. O sm ańsk i (lew o) i fl. Szadkow ski (p raw o). S to ją  od lew ej 

ku praw ej: Targow ski, Ś liw iński, HildL, G abrych, K alinow ski i M arcin iak .

Taką była w iosna w P okatie jach  w roku 1913. N ikt z zesłańców  n ie  p rzypuszczał, że 
w strząśn ie  św ia te m  W ielka W ojna, k tó ra  da  im  w olność. Z esłańcy , oznaczeni xx — to  rok 

1863; zesłańcy , oznaczeni x — to skazan i na  pobyt w S yberji z roku  1911

S ąsiedzk ie  odw iedziny  zesłańców , zam ieszkałych  we wsi C hauda lska ja , przez zesłańców  
?e  w si P o k a tie je , o d leg łe j o  25 w io rs t. W ycieczka odby ła  s ię  przy  40—60 s topn iach  m rozu. 

Zdjęcie d o konane  p rzed chatą  — m ieszkan iem  fo to g rafa  St. Jan eczk a .

U brani „po zakoinu“ wyruszyliś* 
my 28 sierpnia 1911 roku z Piotr* 
kow a w drogę.

Para zgrzebnej bielizny, białe z 
surowego płótna drelichy, szary 
chałat z czarnym  tuzem  na ple* 
cach, onuce i „półbuciki“ oraz 
przepisowa cizaipka przyodziały cia* 
la. N a plecach worek z calem wy* 
posażeniem na nowe wolne życie, 
a na rękach para nowych, jak  gdy* 
by również na własność wydanych, 
kajdan , '.złączonych łańcuszkiem, 
zam kniętych na kłódkę, by ułatwia* 
ly „opiekunom" czynności w prze* 
ciągu 17 dni na przestrzeni tego 
około 6000 w iorst ciągnącego się 
szlaku poprzedników.

Ruszono w drogę.
O dpoczynki niewielkie: w War* 

szawie 6 godzin, w Moskwie 2 dni 
ze iwszystkiemi przyjem nościam i 
„Butyrek"* czasu pokojowego, w 
Samarze 2 dni, w Czelabińsku 12 
godzin i aż do K rasnojarska. Prze* 
szło 20 rewizyj osobistych, sen pod 
ławkami lub w pozycji siedzącej, 
zmiany bielizny, przyjacielskie nau* 
ki czy nastaw ione do strzału ka* 
rabiny uzupełniały urozmaicenia 
podróży. U ral stał się granicą, za 
k tórej przekroczenie po raz pierw* 
szy udzielano 4 lata  t. zw. „kator* 
gi“-

W  Krasnojarsku odpoczynek 2 
tygodniowy, by ,,władze" mogły 
wyznaczyć odpowiednie nowe wa* 
runki życic.

Jeden ze śmiałków, przerażony 
i poruszony widokiem niedźwiadka 
na podwórzu więziennem i śniegiem 
dość obfitym  w drugiej połowie 
września, pozwolił sobie prosić o 
cieplejszą cidzielż na dalszą drogę, 
a za to  został zatrzym any dłużej, 
by następnie lepiej poznać umysł 
i serce „inspektora więziennego". 
O trzym ał cieplejszą odzież, ale i 
podróż o 1500 w iorst dalej na  pół* 
noc w grudniu i styczniu, część pie* 
chbtą, część sankami.

My w pięciu po 2*ch tygodniach 
- zostaliśmy przesłani z K rasnojarska 

w okolice, dokąd tego roku prze* 
znaczano zesłańców z całej Rosji, 
t. j. do Szalajewskiej wołosti.

W olność — po więzieniu —- przy* 
jęliśm y jak  dzieci, chw ytając peł* 
ną piersią świeże odżywcze powie* 
trze pól, lasów, a naw et tajgi Sy* 
berji.

*) Słynne w ięzienie w M oskwie.
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Kolonja zesłańcza polska rychło 
wyodrębniła się, rozpoczynając żyć 
życiem grupy więcej zam kniętej i 
niezależnej od ogólnej organizacji 
zesłańczej. N aw et zerwane zostały 
stosunki z Rosjanami, jako cało* 
ścią, priujnącą narzucać swoje d y ­
rektywy. K N astąpiło to  na skutek 
stanowiska (zesłańców * niepodle* 
głościowców, k tórzy  jaśniej widzie* 
li i rozumieli czynniki rządzące ze* 
słaniem. W krótce okazało się, że 
Polacy mieli rację, ponieważ zesła* 
nie w całości opanowali ludzie z 
pośród prow okatorów  i zdrajców.

Życie na  zesłaniu nie należało do 
zbyt przyjem nych.

N adzór adm inistracyjny i róż* 
nych władz stopniowo wzmagał się. 
Ze wsi, odległej od innych naj* 
mniej o 15—20 wiorst, bezkarnie 
nie wolno było wyrus.gyć. W ieś nad 
rzeką, pośród tajgi, zagród około 
40. Włoiśajanie — czałdoni, Eaogół 
bardzo biedni, potom kowie daw* 
nych przestępców krym inalnych 
Rosji. Zesłańców we wsi było prze* 
szło 20, przeważnie Polacy.

Stopniowo następow ało osłabię* 
nie i rozbijanie tej aureoli, jaką ze* 
słanie mieć chciało czy powinno. 
Braki i&aterjalne i bardzo ciężkie 
warunki życia robiły swoje; sprzy* 
jając raczej władzom w dążeniu do 
zupełnego zniszczenia i spaczenia 
tych ośrodków ruchu rewolucyjne* 
go, jakiem i mogły być ogniska naj* 
żywszych elem entów walki o wy 
Zwolenie. Jednostki zdrow szęji sil* 
niejsze, więcej odporne i wytraw* 
nc, stara ły  się naturalnie jak  naj* 
rychlej w ydostać z tych miejsc za* 
glady, k tó re im przeznaczono-!'," >

*

Klimat aż nazbyt surowy, trudny 
w prost do zniesienia.

Zim a ośmiomiesięczna. W  pierw* 
szych dniach października już prze* 
jeżdżałem  sankami rzekę y 2 kim. 
szerokości, a w maju śnieg jeszcze 
pokrywał ziemię. M róz 30—40 R. 
i śnieg m etrowej głębokości utrud* 
niały wyjście poza wieś. Naprzy* 
kład Iw okresie 2 tygodni około Bo* 
żego N arodzcniął 1912 r. mroz do* 
chodzi! naw et do 55 R. Zainicjo* 
w a,na przeze mnie w tym czasie wy* 
cieczika do sąsiadów  = zesłańców o 
25 wiorst, jako koleżeńskie odwie* 
dzinł|,- była przez czałdonów uwa* 
żana'*,,‘że „Polaki — szalejut“. Wo* 
da w chatach przez noc zm arzła w 
w iadrach i kadziach, i rano trzeba 
było ją  odrąbywać na herbatę. By!

wypadek, że stado jeleni w poszu* 
kiwaniu wody przybiegło do prze* 
rębli we wsi.

W  lecie t. zw. „muszka" nieraz 
iza&iejniniiała słońce, i życła b e || „dyf 
mów“, dziegciu oraz siatek (woa* 
lek) trudno było sobie wyobrazić. 
„Muszka" wżerała się w życiejcco* 
dzienne, szczególnie p rzykrą była 
przy gotowaniu pożywienia w la* 
sach. Ilość kom arów też bywała 
w prost niezwyk'a. Ciało pokrywa* 
ło się ranam i od ukąszeń. U pały w 
lecie wynosiły około 35 R.

Tylko bardzo silne jednostki mo* 
głycżyć przez czas dłuższy;,* zacho* 
wując coś nic coś z siebie i z tych 
nalwyknień, jakićywywiozły z kraju.

*

Stosunek ludności tuziemczej był 
niby to przyjazny, jednak reguło* 
wany raczej siłą i ciągłą czujnością. 
Pod zdawkową przyjaźnią i uprzej* 
mością, okazywaną ̂ szczególniej Po* 
lakom, kryło się więcej nienawiści, 
niżysym patji. Dawnejazdanie staro* 

4yłów  — czałdonów, żęy,,ubit' po* 
sieleńca łuczśze biełki§tbolsze poi* 
zy“ (zabić zesłańca lepiej, niż wie* 
wiórkę, k ^ s p a i i e j )  oraz, że Polaki 
— m iatieżniki i „na prostokwasze 
W arszawu prochlebali" (na siadłe 
mleko z je d li ,! 'W arszawę), — nasi 
chłopcy w życiu codziennem łago* 
dzili siłą swych p ię ś c i ,o d ś w ię tn ie  
w wypadkach ostrzejszych ząjśia, 
u trzym yw aliśm y^ poszanowanie dla 
siebie siłą swego uzbrojenia: deter* 
minacji i gotowości na wszelką o* 
stateczność.

Zesłanie stopniowo zmniejszało 
się Umożliwiano ucieczki jednost*

Z esłan iec  W. Paszkow ski w stro ju , w jak im  
d ep o rto w an o  na w ygnan ie. Z djęcie  w ykona­
ne  w sierpn iu  1911 roku  dzięki n ieuw adze 
e sk o rty  w czasie  dokonyw ania  fo tog rafij dla 

dow odów  o sob istych  zesłańców

kom  silnićjszym czy źle widzianym 
przez władze. Asymilowano się czy 
godzono z warunkam i życia. Po* 
wstaw*ały organizacje nowe, mniej 
wyraźne dla oczu władz. Wyjeżdża* 
no z miejSp osiedlenia i t. p.

Środki dla podtrzym yw ania życia 
czerpano w  początkach z kraju : od 
rodzin, od osób prywatnych, od or* 
ganizaćyj. Lecz całość tej pomocy 
była niew ystarczająca na naj skrom* 
niej naw et' po jęte  zabezpieczenie. 
A i pomoc ta  po paru latach mu* 
rsiała zniknąć i ustala. Źródłem  za* 
robkowania na miejscu, k tó re sta* 
u>ąno się w ykorzystać i wyzyskać, 
były roboty  przy drogach, ich bu* 
dowie i remoncie, ziemne i karczu* 
nek, handel, polowanie, rybołów* 
stwowzbiiór orzechów cedrowych, 
eksploatacja lasu. Jednak wszystko 
to  ze względu na warunki i pozba* 
wienie praw  nie mogło wystarczyć, 
b̂ jjl stworzyć skrom ne warunki we* 
getacji dla całości zasłania.

Dzięki zesłaniu podnosiła się za* 
możność i poziom umysłowy ludno* 
ści miejscowej, a zesłańcy ubożeli 
m oralnie i m aterjalnie, szczególniej 
ci, k tó rzy  posiadali przywileje czy 
starszeństw a czy kierownictwa w 
kolon j ach.

W  latach 1913—1914 władze zna* 
ły już bardzo dobrze poszczególne 

(•jednostki i otoczyły je n a le ^ tą  sie* 
cią, aby ostatecznie unieszkodliwić. 
W śród Rosjan powstał’ gospoda* 
rze*rolnicy;- związani czy z „ochra* 
ną“ czy z elementami kryminalne* 
mi i korzystający z pomocy, płyną* 
ccj z tych źródeł. Z drugiej strony 
i funkcjonarjusze arm inistracji ule* 
gali wpływom zesłańców, stając się 

ir  dawnych satrapów  „ludźmi nowy* 
mi". Polacy weszli poważnie na 
drogę ciężkiej znojnej pracy, po* 
znawszy się z_ warunkam i i przysto* 
sowawszy częściowo do nich, by... 
wrócić do O jczyzny przy pierwszej 
sposobności.

By zachować choć szczątki swycE 
Vierzeń, trzeba było nadzwyczaj* 
nych sił, zdolności i samozaparcia. 

*

Siła idei i wierzeń, k tóre spokoj* 
nic pozwoliły znieść udręki więzie* 
nia i Sybiru, a które doprowadziły 
do wskrzeszenia W olnej i Niepod* 
ległej, rokują i na przyszłość‘.Uhwa* 
lę i Potęgę...

*
I cześć, że... powstała, że... nie 

zginęła...
Jej przyszłość — naszą przyszło* 

ścią być winna!
W. P.
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K o n d u k t pogrzebow y ze zw łokam i p o sła  W ojko-wa prze d dw orcem  głów nym , z k tó reg o  ciało .zostało odw iezione
specjalnym - pociągiem  do  g ran icy  polsko-sow ieckiej.

D nia 9 pzerw ca ;kis. a rcybiskup  Ropp- obchodził uroczyście 25detn,ią rocznicę 
p ias to w an ia  godności b iskup ie j. S ędziw y  a rcy p as te rz  p rzy jm ow ał życzenia 
przedstaw icie li rządu, duchow ieństw a i ispołeczeństw-a. O bchód  nosił ch a rak te r 
niezm iennie serdeczny , św iadczący o tej pow szechnej sym p.atji, jak ą  kstóarcy« 
b iskup  R o p p  zask a rb ił soibie u  ogółu i  jak o  kap łan  i jako  w y b itn y  działacz nas 
rodow y, p rześladow any  przez  bo lszew ików . Z d jęc ie  p rzed s taw ia  Iks. arcyb iskupa

w - b t oez em u goś ci.
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O lbrzym ie tłum y  ludności L ondynu w ita ły  en tu z jasty czn ie  b o h a te ra  lo tu  NewsYoitk — Paryż, 
k ap itan a  L i 11 dberga, w .chwili gdy  lądow ał n a  Lotuislku w C roydon.
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Plebiscyt „ Ilustrowanego Tygodnika Polshiego“

Mó,i rogląd 
na nałóg 

palenia i picia
MYŚLI O P A L E N IU  I PICIU

G dy  jaśn iej czfHać ‘księgę, k tó ra  nosi 
m iano — N asze  Życie — w idzim y, iż 
palenie i picie je s t p raw ie  nieodzow* 
nym  w dobie -obecnej dodatk iem  istnie* 
nia D użych D zieci. W y ją tk i ty lko  po* 
tw ierdza ją  spostrzeżenie .

N adużyc ie  jednego  czy drugiego 
p rzechodzi w cho robę  jed n o stk i i -sp-o* 
leczną.

*
A lkohol nasz byliby zdrow iem , gdyby  

zy sk a ł p raw o  w stępu do  St. Zjedno-czo* 
nych A m eryk i pó łnocnej na wrzór obie* 
gu i p o py tu  do lara  u  nas.

W . P.
Łódź

PALENIE I PICIE PPZEZ PRYZM AT  
H UM O RU..

K obiety , palcie!...
W  d aw nych  czasach, k ied y  uam y 

chlubiły  się w arkoczam i, o-p-adającemi 
aż do ziem i rów no z suk ienką, pap ieros 
m ógł b y ć  uw ażany za ekscentryczność.

Lecz cóż je s t bardz ie j zm iennego, niż 
ko b ie ta  i m oda. W łaśn ie  ta  m oda. Dzi* 
sie jsza  dam a obcięła .sobie w łosy, a  su* 
k ienkę pragnie  podm efćjj do poziom u 
m odnie k u rtyżow anej główki. D am a je s t 
b ard zo  sy stem atyczną, sy s tem aty czn ie  
głodzi się, karm inu je  usteczka, podmą* 
low uje oczy, pud ru je  nosek i systema* 
tycznie, aż d o  znudzenia  pokazu je  ko* 
lan k a  i... coś w ięcej, gdy  usiądzie vis 
a vis w  tram w aju .

O p iera jąc  się n a  teij sys tem atycznośc i 
dam y, m ożna postaw ić  w ierny  horo* 
skop, że już w roku  1928 m ężczj zna, 
chcąc zobaczyć dam ę w sukience, tbę* 
dżić m usia ł odbyć pielgrzym kę do an* 
ty k w am i na  Św iętokrzyskiej.

C hłopczyca bez pap iero sa  strac iłab y  
sw ój k lasyczny  w dzięk k ab are to w ej di* 
wy, by łab y  czemś w  ro d za ju  znanego 
geografa bez wąsów. T o  w prost nie do 
pom yślenia. W ięc panie, palcie ty toń , 
chociaż to  niew iele się ró-źni, zdaniem  
dr. B reyera  od zażyw ania m orfiny.

Jeżeli chodzi o palącego m ężczyziię, 
to  w  zupełności podzielam  zdanie „nie* 
m odnej d-z,iś“ pani S ierpińskiej, k tó ra  
m a „czerstw ą cerę i m ieszka  w Miło* 
snej.

Jeszcze jed n a  uwaga.
Palenie ty to n iu  w znacznej m ierze 

p rzy czy n ia  się do w yw ołania pogodnego 
n a s tro ju  i ukochan ia  bliźnich.

Ile razy  .miałem p rzy jem ność  usiąść 
w przedziale  „dla n iepalących1* i wła* 
śnie zapalić pap ierosa, zaw sze k to ś  mi 
zrob ił aw anturę , k to ś  wTezw ał kondulk* 
to ra , k to ś  nazw ® , delika tn ie  m ów iąc, 
bałw anem . N ie pomogło- uciekan ie  się 
w tak ich  w ypadkach  d o  s ta ry ch  kawa* 
lów  w ro d za ju  znanej anegdo tk i: „Pij* 
oie kak ao  V an H o u ten ‘a “, i zaw sze mu* 
siałem  ulec egoizm owi n iepalących.

A  jjęzy n a to m ias t b y l k to  św iadkiem  
aw an tu ry  w przedziale „d la  palących", 
zrobionej o to, że k to ś  z podróżnych  
nie palił papierosów ?

P alaczk i i palacze są b ard z ie j grzecz* 
ni ,i b a rd z ie j to lerancy jn i.

Ergo-: W iw at papieros!

«
TtŁŚwiat bez  wódki jjęwina, to  tak  sam o 
brzm i, jak  „św iat 'bez m ężczyzn1*, albo, 
jeszcze gorzeją'■•„świat bez k o b ie t" ...

D aw niej, n o  jeszcze... g d y  młodzie* 
n iec ^ w iśn io w y c h  usteczek  dziew czyny  
sp ija ł „m iodu słodycze, ale dziś, wy* 
kluczone!... Ż adna -z „szanujących  się" 
k o b ie t n ie  pozw oli na pocałunek, n ie  
dlatego, że... b o  to  przesąd!... ale dlare* 
go-. że. jeże li, k to ś strac ił dwie godziny  
czasu na ,,zro-bienie‘;dsoibie ofca:, to  prze* 
cież... — więc -coz-py dziś pozostało ' męż^ 

'Czyźnie, gdyby  nie wino, dziś, gdy kar*S 
m inow o się uśm iecha m łodość, s tro jn a  
iw e fek t szm inki.

A  przy tem  „pani" już po  -dwóch kie* 
liszkach je s t tak a  inna  i robi rozkoszne 
głupstw a.

— Jestem  p ijan a  — szepcą umalowa* 
ne u steczka , i  pan i w ted y  pozw ala n a  
wiele, podobnie, jak na  le tn isku , gdy 
mąż „ fu ja ra"  został w mieście.

A lkohol u ła tw ia  serdeczne w yznania, 
gościnne p rzy jęc ia  i je s t tań szy  od pa* 
iszportów  zagranicznych.

Bez alkoholu S ok ra tes nie b y łby  
m ędrcem , K opern ik  nie m ia łby  pomni* 
.ka, paini nie m iałaby  p re tek stu , Maku* 
.śzyńsfci zacząłby pisać traged je , Or*Ot 
zosta łby  szefem  sztabu  jeneralnego-, a 
C zerm ańsk i naczelnik iem  pustego wię* 
zienia.

M ożna zw arjow ać! C o za w strę tn y  
koszm ar! Oo ro b iłb y  a r ty s ta  m alarz, 
p o e ta , li te ra t, w ydaw ca ,i zecer? Z -ka*  
łe-n-darza wym azanoiby sobotę. Skandal! 
O gólne bankructw o!

Z y sk a łb y  na tern jed y n ie  k to ?
— Ban Żółtek!...

W itold Błaszkiewicz.
W arszaw a

NIE W ÓDKA — P R A W D Ą  ŻYCTA!
N ieraz  obserw ow ałem  ludzi, przesią* 

k a jący ch  siebie alkoholem  czy nikoity* 
ną. Sąid m ój o nich nie w ypada  dodat* 
nio.

Jedn i p rzy zn a ją  się do- szkodliw ości 
ty ch  nałogów , lecz n ie  m ogą ich zwal* 
c^yć, -drudzy tw ierdzą , iż -palenie i picie, 
o iile  u-mianko-wame, to  nie szkodz,i, a  są 
naw et i- tacy , k tó rz y  -dowodzą, iż zdro* 
wiu -to „pom aga".

— W ypiję , zapalę, w szystk ie  sm u tk i 
p recz  idą ode m nie, a  n a  -duszy raź* 
niej!...

N ies te ty , ty lu  je s t takiehi, co upra* 
w iają ten  od ind jan  zapożyczony 
„sp o rt * palenia,, -a już chyba od  same* 

łg-o -Belzebuba „sport* pic-ia. ł to  ludzi 
wyks-ztałconwch. A  cóż dopiero  mówić 
o ciem nym  w ieśm aku, k tó ry  o tacza  się 
k łębam i gryzącego dym u i chłonie go* 
rzałczynę, b y l „rozgrzać -się, n ab rać  hu* 
mo-ru, odw agi1 i .rozumu . T ak  -twier* 
dzą...

C zy zd a jem y  sobie sprawę-,, jak  wielu 
ludzi- g rzęźnie w iba-ginie ob-u ty ch  nało* 

figowi, s tacza jąc  się n ie jed n o k ro tn ie  w 
bagno  m oralne?

N ie pap ieros żarzący  się m a być na* 
szą pochodn ią  i n ie  wó-dk-a -rzeźwiącym 
napo jem  p iękna i p raw dy  tz^eia!

Zeus 
K resy  W-schodinie

Przypisek Redakcji: Z  przyjem nością 
n o tu jem y  sło-wa pow yższe, t-em więcej 
iż .nadesłał je  na-m uczśń  k la sy  8*ej jed* 
nego z gim nazjów  polskich  na  K resach 
W's-chodnjch.
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U J a n a  K i e p u r y
(R ozm ow a z a rty s tą )

J a n  K iepura, 
znakom ity  te n o r polski

‘." 'T rium f znakom lfego naw ago  śpiew a; 
ka Jan a  Kiep uff yLza gran icąłjsta ł się-JedS  
nocześnie p ropagandą  airtyslyęzną n a  
rzecz P oJsk^ H

— ..(prtiżie m ogłem  — tw ierdzi skrom ; 
nie p. K iepura, fęzieląc się (z nam i swję;j 
mi w rażeniam i po  p o w io d ę  do k ra ju  — 
starałerp  ■sitjijiśipj-ewać po po lsku  i ppfik,ffc

J a n  K iepura w pop isow ej roli w  operze 
„R igo letto "

u tw ory . W  kró lćw śk ie j operze B uda; 
p ćsztu  całego ..A Fausta" śpiew ałem  po 
po lsku , a p o  przedstaw ien iu  W ęgrz^ ' 
.wznosili ok rzy k i ina cześć -Polski. W  
W iedniu  na u roczysten jkprzedstaw ien iu  
•równi®; po po lsku  śpiew ałem  „Fausta.1, 
a publiczność urządziła  mi burzliw ą 
ow ację,'‘W  L ondynie w ; obecności 10.000 
A nglików  Mrauzną część p rogram u Iśpie; 
w ałem  po polsku, a k& jseritu tego przez 
iradjo -słuchało 4 m iljony  abonen tów  w 
sam ej An-glji. W  ^z tu tigardz id  do- p a ro ; 
tysięcznej publiczności śpiew ałem  po 
polsku ,,H alkę,'; a  radjO’ roznosiło' na» 
«*zą po lską operę na^jŃieimcy.cilGżecho; 
słow ację, A usitrję i W ęg ły , gdyż k ra je  
te zakupiły  mój k o n ce rt od Sztu tgardu . 
O becnie o trzym ałem  s tam tąd  lis ty  z 
pienw&zemi. nutam i ,.Hal,ki:“ .

— Jak  się pain czu je  obecnie?
— Jes tem  .człow iekiem  szczęśliw ym  —

. oświadcza.-* radośn ie  nas?  znakom ity  ar;
ty s ta  — gdyż po całym  szeregu  te^rącyj, 
jak ich  doznałem  za granikąt^najm ilszem  
i najibliższem nylóL m i ■ to, co zgotow ała 
mi W arszaw a. E n tuz jazm  naszej po i; 
■Ś‘kiej publiczności je s t mi zawisze na j; 
d roższy  i byL tśw ietną  odpow iedzią dla 
tych , e o te ^ n isk ic h  pobudek  próbow ali 

łyzarpać cjgprc m oje imię. Ofejecnie 
p rzy jm u ję  ■ ok'ołójf-1'S Jdelegacyj dziennic 
•na kon ce rty  dob tdćzynnę . U

— A  jak ież w rażania po dłuższej nie; 
b y tn o śc i Iw k ra ju?

— .L ubim y b iadać  n a d »sobą i roiblić 
porójw nanią^na mrekokzyś-ć wlaisnjąę a na 
IkorzB^^żgitfrani&yfaSfynKizasem tak  nie 

'.j-eis.t. T w ierdzę  stanow czo, iż w  w ielu 
dziedz inach  czy, to  u rządzeń  pań stw o ; 

fifj&fch, czwi pubkczinyoh, czy  życia zibiio; 
row ego$ńię sto im y  -wcale gorzej od in* 
ny-th irT rzeba ty lko  p a trzeć  ob jek tyw nie 
i nie przesadzać. Fm.

Zespó ł orkiestrowy Sielskiego
A m bitnym i sp rę ż y S y  kapelm istrz  or; 

k ie s tr w ojskow ych  i po licy jnych  wzo; 
rem la t ubiegłych zo łganizow ał w  tym  
roku  im prezę k o n ce rto w ą  w sitolicy 
w D olinie iSżw ajcarskiej.

D yr. Sielski ma specjalny  dar uk łada; 
nia in te resu jących  program ów  m uzycz;

t

A rt. dram . Paw eł O w erlło, 
k tó rego  40;tecie p racy  's-cekte 
cznejSKób chodziliśm y n ieda; 
w no przedstaw ien iem  w 

t e at rz e ̂  N a  r od owym

.nych, k tó rebykw  okresie le tn im  nie wy; 
m ag a®  sp e c ja ln e g o  nąimgj^a ufijysłowe* 
go słuchaczów 7, a daw ały  mSżihóść roi; 
łego odpiopz^nku zadow oleniu  du;
chowem.

iPTĆfcf p to d u k cy j o rk iestrow ych  im; 
p reza  Sielskiego1 da je?zw yk le  w ystępy  
solow e pier\y.sfepjKęcŁiiych artystów 7: 
śpiewaków7, skrzypków,-; cjęltetów 7 i t. d.

Z  teatrów stołecznych

„R óżyczka '' d e  C ailkw eP a  i de 
F lers‘a, jak ą  w ystaw ni;'diśtatnio te a tr  
N arodiow rt n a  jub ileusz  a rt. dram .

P.awła O w erłły.
N a  .zdjęciu w idzim y! p. M. Frenkla 
w ro li ka rd y n a ła  de M erance z p. 

Z aklicką w roli „Różyczki;
(fot. J. M alarski)

R  ozpowszechniajcie  

, , Ilustrowany Tygodni£ Polski”
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o i c Ł & a ^ c

W jednym  z berlińsk ich  kab are tó w  pop i­
su je s ię  fenom en , w dychający  w s ieb ie  24 
litrów ... gazu palnego. W ydychanie gazu 
z pow ro tem  z płuc odbyw a się  przez gu­
m ow ą ru rkę, po łączoną z kuchenką , zas i­
laną gazem  z płuc fen o m en a . Ilość gazu 
w ystarcza na ug o to w an ie  śn iad a n ia  dla 

kilku osób

N iem iecki m alarz  Theo M atejko nam alow ał piękny ob raz  ak tua lnej treści na te m a t 
śm ierci lo tników  francusk ich  N ungessera  i Coli, k tó rzy  p ierw si porw ali s ię  na 
śm iały czyn pokonan ia  przestw orzy  nad A tlantykiem  i zginęli bez w ieśc i. O braz 
p rzedstaw ia o lbrzym iego sm oka przestw orzy , k tóry , otw orzyw szy po tw orną  paszczę, 
go tu je  s ię  do po łkn ięcia  tej łupiny, ja k ą  je s t  dla niego napow ietrzny  s ta tek  w raz 

z dw om a b o h a te ram i. O braz w yw iera  g łęb o k ie  w rażen ie

W A m eryce w ynaleziono  dla s trażaków  sp ec ­
ja lne  ub ran ia  z azbestu , k tó re  pozw alają  bez 
ryzyka poparzen ia  s ię  cyrkulow ać w śród p ło - 

jjm ieni

■fi si: *

Wdowia p o  pułkow niku. francuskim , 
p. Simon, w ynalazła now y, n iezw ykle 
up roszczony  sposób nauczania  czy tan ia

i p isan ia , po legający  n a  tem , że  wszy* 
s tk ie  li te ry  alifalbetii u tw orzone są z 
dw ócb  znaków : z kó łka i linj.i p ro ste j. 
W  ten  sposób  lite ra  O  jeist w yraźnem  
kołem , a — ko łem  z  lin ją , T  — sk łada  
się z dw óch  ilinij, g  — z dw óch kółek. 
P rzy  sw oim  system ie, p. Sim on w yucza 
czy tać i pisać w ciągu 20 godzin. •

* * *
K siążę W alji m ianow any został ryce* 

rzern najw yższego  o rderu  św. P a tr ic k 4a. 
O rder te n  u stanow ił jeszcze w roku  
1788 k ró l Je rzy  III. K ap itu łę  o rderu  sta* 
now ią: k ró l, jak o  w ielk i m istrz  i 22  ry»

cerzy orderu . O sta tn io  członkam i ordę* 
ru  było, prócz k ró la , li6*tu rycerzy .

* * *
T riu m fy  L indbergha i C h am b erla in a  

nie d a ją  isipokoju ich konkuren tom . Po 
now e lau ry  w y stęp u ją  obecnie lo tn icy  
francuscy, O oste  i  IRignot, zam ierzając 
przelecieć bez  lądow ania p rzes trzeń  Pas 
ry ż —C zy ta  n a  S yberji, po łożonej nad  
jeziorem  B ajkalskim . D ystans, wyno« 
szący ogółem  7.200 kim ., je s t o  1000 
kim . w iększy od, d y s ta n su  N ow y Jo rk — 
P aryż , a lo tn icy  francuscy  chcą go iprze* 
być  w czasie 33 godzin.
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Ś w i a t  n a o p a k-  W s z y s t k o  n a o d w r ó t !

Prof. Johnson  z D u effe ld o ifu  w ynalazł 
spec ja lny  p rzy rząd  do odróżn ian ia  dja* 
meintów i b ry lan tó w  od1 in n y ch  drogich 
kam ieni, nprz. topazów  i szafirów  ibia* 
łych. P rzy rząd  tein, skonstruow any  z 
szeregu ,zw ierciadeł i soczew ek, pozw ala 
rów nież, stw ierdz ić  w artość  b ry lan tu . 
Im b ry la n t je s t sz lachetn ie jszy , tern 
obraz jego, o d b ity  na  m atow ej po* 
w ierzchni, je s t w iększy i  w yraźniejszy , 
n a to m ias t fałszyw y b ry la n t n ie  d a je  
żadnego odbicia.

Peęlow i". K w iatk i te  p o d a ją  p ism a so* 
wieckie. Je s t się czem chw alić!?

* * *
W  roku  1491 podróż K olum ba do 

A m eryk i trw a ła  I 168O godzin. W  tym  
roku, t. j. p o  435 łatach, podróż Lind* 
bergha z N ow ego Jo rku  doi E uropy  
trw a ła  33,5 godziny, czyli 50 razy kró*

cej. Uleż w tak im  razie trw ać będzie ta* 
k a  podróż  za s to  la t?

* * *
Pierw szą nagrodę na  konku rs ie  ste* 

n o typ is tek , jak i się odbył w  P aryżu , 
o trzym ała  u rzędn iczka  Ligi N arodów , 
p isząc 98 słów  na m inutę , czyli około 
1'0 n,a sekundę.

H: * *
P ierw szy  i jed y n y  w sw oim  ro d za ju  

p ow sta ł w  ty c h  dn iach  w  A n g lji w 
M anchesterze  k lub — m ilczących  ko* 
b ie t. C złonkiem  k lubu  m oże być  ty lko  
k ob ie ta , i oprócz obow iązku propago* 
w ania m ilczen ia  m usi bezw arunkow o
przepędzić  w  k lub ie  conajm niej jedną 
godzinę dziennie, gdzie nie w olno jej
w ypow iedzieć ani jednego  słowa. Z a  
tak ie  p rzew inienie ‘klub nak ład a  wy,so> 
'kie k a ry  pieniężne. Szczęśliw y M anche* 
ster...

!I: * *
P rasa  sow iecka poda je  n iek tó re  odipo* 

w iedzi na  ank ie tę , rozp isaną d la dzieci 
na tem at. ,,C obyś uczynił, gdybyś m iał 
czapkę*niew idkę?...‘‘ O to  cztery  cha* 
rak tery istyczne: „Z ab iłbym  angielskiego 
k ró la , a  sam  zają łbym  jego  tro n “, 
„Skrad łbym  d u żo  b ie lizny  w sklepi© 
k o n fek c ji'1, „S krad łbym  15 flakonów  
perfum ", „D ałabym  się uw ieść H a rry

Dnia 10 czerw ca przybyła do W arszaw y w ycieczka czechosłow ackich  u rzędników  kolejow ych, zwra­
cając ogólną uw agę m alow niczem i ubioram i pań czeskich , ubranych w naro d o w e  stro je

O ST A TN IE  KRZYKI 
M O D Y

Z  lew ej s tro n y  w idzim y o s ta tn i k rzy k  
m o d y  w A m eryce...

P ięk n e  pan ie  ty lk o  w tak ich  s tro jach  
sk ład a ją  znajom ym  w izyty  na  popołud* 
niow e herbatk i.

Z  p raw ej striony w idzim y o s ta tn i 
k rzyk  m ody  we Francji...

W  spodniach, u szy ty ch  w kszta łc ie  
sp ó d n icy  dam skiej, p rzechadza  się p o  
bu lw arach  Paryża  miodny stro jn iś , mu* 
i'zyn, p o d p ie ra jąc  siię laską, o b szy tą  w  
lam parcią  skórę.

A  w ięc n ied ługo  zam ienim y się stro* 
jam i. Panie 'będą n o siły  spodnie , a my, 
ro d za j męski, spódnice.

D o b re  i to , bo  a nuiż w eszłyby  w  mo* 
de lis tk i figowe, a tu  tak  zim no i des z* 
cze...
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VI  M iędzynarodowy R a id  Samochodowy

A  więc dzięki .enerigji irjkp^ftżystoiści 
dyrekcjii/.ąTarg& w 1 \Vschodni'dJi“ maimy 
we Lwowie Lszą ogó lnopolską w ystaw ę 
sportow ą.

Lwófy rozspdirt-owalł się... N iem a dni 
i godziny, aby  rtie działo-rsię coś spor* 
tow ego. T o  p iłka  można, taftszerm ierka, 
to  pop*sw« tenn isow e, to  skodahia, to  
b ieżn iaSgiom adzi' zastępy?v widzów. Po* 
chody  p rzec iąga ją  prtedz m iasto . Kiilkas 
naście ty s ięcy  d ru tó w  i druhem ’z całej 
Polski, a w śród ifich i deteg-a/cje z Ames 
r v k «  z F rancji, zgS idańska i z czecho* 
słowacl®ę§b sokolstwa; ;r a l i ? e c h a *  
ło  d a a  Lw ow a na jiibileusżiawe urpiczys 
stościi Sokoła— M acierzy. W  dniach  od  
4 do 6 ezerw ca barwmjS czterwmke kos 
.s.zulki. sokole  .roiły id ę  w szędzie, wy* 
wierająjó m ile i ’p ® p j|a ją c e  wrażenie 
sw oim  w dziękiem  i if c b rfa jf

N a  W ystaw ie  •pierwgżeństwo należy 
się niezaprżeczeirfie św ietn ie •zorgainizo* 
wamemu (działowi łow ieckiem u. „Psia 
w ystaw a" N. O. P . też  wzbucfeą podziw  
w y ją tkow ą tresuT^jiśryBich wychowań* 
ków. F o tograf je  sportow a, gołębie 
pocztow e, fwyiśtiawa .^miioćhodbywa, ras 
■dl&wa i ekispbńaty przybordw  .sporto* 
w ych —■ o to  g łów na ezć.ie tób je lk tów , 
sk ładaj ą ć y th  się na całość idieżrriiemie 
iihteresująoej W ystaw y  Sportow ej.

Wystawa aportowa we Lwowie

i
(M inister sp raw  w ew nętrznych , gen. N a w ó j sSkładkowiski 

otwierą, w ystaw ę sportow ą we Lwowie

-ó;.

Z e istolŁty rozpoczął swą m arszru tę  
V I M iędzynarodow y R aid Samo eh od o* 
w y, k tó ry  w idzim y na  ilu strac ji u  star*L 
tu  n a  p lacu  Saiskim.

V"Pierwsze"łim iejsce w ogólnej kłasyifi* 
k ac ji zd o b y ł p; HSzwarc-sztajm z Kras 
kowskiteiMj A utom obilk lubu  n a  w łasnej 
m aszynie m ark i ,,A ustrosD aim 'lerv

W  k o n k u re n c j i. zeąp-ółowej „team ów " 
zw yciężyła tró jk a  „ O h r^ łe ró w "  pro* 
w adzona przez. P. iBjtschania inlż.
H ah n a  i p. Sw obodę,
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T ak  w ygląda niedziela nad T am izą w L ondynie. Sport w ioślarski, żaglow y i pływ acki
upraw iane są "''gromadnie.

O D  W Y D A W H I C T
Celem ułatwienia wykorzystania reklamy w  naiodpo- 
— — —  wiedniejszy.r sposób utworzyliśmy — — —

B E Z P Ł A T N Ą  PORADNIĘ REK LA M OW Ą
kierownictwo jej powierzając w ytrawnym  specjalistom

PORADNIA REKLAMOWA czyn n ości, w ch od zące  w za­
kres różnorodnej reklamy, w s z e c h s t r o n n i e  projektow ać i przeprow adzać  
   kam panje reklam ow e do w szystk ich  organów prasy ś w i a t o w e j --------

P o r a d n ia  c zy n n a  je s t  co d zie n nie  w  g o d z i .  5 —  7  p .p .  w  lo k a lu  M j f  ■’*< jijij  C  f n l  1 P 3 2  
redakcji „ l u s t r o w a n e g o  T y g o d n ik a  P o l s k i e g o "  l u l l u U u W u  J ,  I I I .  l O  j J

Si zapytań ń ie io m y tli  na drodze p i t n e j  upraszamy o z a ł a m i e  masztów na odpowiedź
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SALON F R Y Z J E R S K I

I  i uouki
N o w y  Ś w i a t  17

P i U  i
"‘i  i ./ ,! x

k m

PR ZE D  W Y J A Z D E M

Czytelniczki przed wyjazdem  
zechcą się pewnie zaopatrzyć we 
wszystkoĄ.coby mogło uprzyjemnić  
chwile wspóttowarzyszkom na let: 
niej rewji zdrowia i mód.

Obcasyy^,Ludwik X V “ stanowczo  
wykreśla się z mody. Zastępuje je  
niewiadomo dlaczego tak zwany  
obcas ‘̂ kubański" (nie od Kubania, 
lecz od Cuby), drewniantyj obszyty  
skórą. W ysokość  5 cm.

Zamiast jednego szalika aż trzy  
naokoło szyi w fantazyjnem zawiąż 
zaniu.

Złoto, masa złota: kolje i bram  
soletki, łańcuchy, klejnoty, imitują- 
ce starożytne.

A b y  tylko nowy zakup zrobić — 
parasolka na bardzo cienkiej rącz­
ce.

S łom kowy toczek o ściśle pasm  
jącej główce, otwarty nad brwiami.

Kapelusze z rondami nosi się „a 
la cabaliero“, fantazyjnie na bakier, 
koniecznie na prawą stronę.

W oreczki z  samodziału, z  angiel­
ska zwanego „tweedem“, w wielkie 
kraty z podszyciem skórkowem, la* 
mowane skórą i zamknięte guzicz­
kiem o prostych formach.

Jeśli jest kasyno, naturalnie z 
dancingiem, modnie ubierają wie­
czorowe suknie sztuczne kwiaty.
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5) Z  n a s z y c h  w y c i e c z e k  l e t n i c h

R atusz w W ejherow ie

W  c j  h
Z aw ędrow aliśm y /.kolei W ejherów 

wa... S tary  to  g ró d  pom orski, bo zalo* 
żony  w roku  1646 pfr-zsez Jak-óba Wejh-esti 
ra, ówczeartegip w ojew odę malbo-iss^iego, 
któiegjb.pro-chy -spoczywają w po-dzie* 
m iach kościo ła pokłaszęórnego.

— W  koku 1875 — opow iada nam  
uprzejm ie zasłużony  działacz społeczny, 
b u -m is trz . wejl|E§Sfekii, p W ładysław  
K urczyński — w ładza p ru ska  rozw iązała 
ia k o n  O.O. R eform atów , kościół ódda^ 
la  w iernym , ife-ąć gm ach k lasz to rny  mia* 
s ta  na! szko łę  ludow ą, k tó ra  do tąd  jsię tu 
mieści.

Miasto- liczy  12.000 ludności, w czem 
10.000 Poiflk-św. 'Pośiada państwoweSgiip? 
nazjum  hum anistyczne, państwowjei se> 
m inarjum  nauczycielskie, przedszlkple 
państw ow e, szkołę w ydziałow ą, szkoły 
d la  g łuchoniem ych, .szkołę ludow ą, 2skla» 
sow ą szko łę  handlow ą, państw ow ą -szko»

e r o w o
łę ^ ro łn rezą  i g im nazjum  niem ieckie. 
W  W ejherow ie. niiariiy rów nież k ra jow e 

.w k ła d y  op iek i społecznej.
D.zięki dbałości włacł-z m unicypalnych  

m iasto  p rezen tu je  się nad  wyrazC; mile, 
czysto  i  po ź* h o d n io«eu rope jsku . .Ma 
w łasną kanalidad-j.ę, w odociągi, gazow ­
nię elektrow nię, ęjeźnię  ii wdgóle jes t 
zaśęiMne-,''gd,y.ż posiada  w sw o ®  m ają tk u  
około’ .2  m iijonów' z ło tych . szczędzi 

Tgróąza n.ańdaLś^e celowe i p o trzebne  im  
w estycje.
' 'Filja Banku Polskie‘A<5p3®h!k K aszubski, 

■Powiatow a^asal.iO iszczhdnościi, M iejska 
K asa .O szczędności, 4 duże tairtaki, spos 

dbhbśrodiKglw dro;Meg(j'5handJu —  wszy« 
stk o  tj^j czyni g? W ejhe row a ruchliw y 
p u n k t życia zbiorow ego n a  Poapo-rzu.

*
W  godzinach  pbzab iu row ych  przy jm m  

je nas powisz-echnie szanow any s ta ro s ta

B olesław  Lipski, s ta ro s ta  w ejherow ski

pJswratu w ejherow.skiego, p. B olesław  
pifpsłąS za ofiarną i b o h a te rsk ą  służbę 
na rzecz Oj-c-ąytzny udeko row any  orde« 
rw n ,,v ir tu t’ millitari".

— P ow iat mój — opow iada nam  ła» 
Skawie p. s ta ro sta  — li-oży.-40.000 dudnos 
.ści, w 'czem  80 p rocen t ludności polsk iej. 
S tan  zdrbKCiijmy; pow iatu  bardzo  dcJbry. 
S tan  dróg rów nież, a m am y ich 200 ki* 
lo-met-ró\V. Z  u rzęd u  jestem  przeW odnb 
czącym  w ydziału pow iatow ego i se jm b  
ku, i s tw ie rdz ić  moigę,SH^-obą'--te ciała 
publiczne sk ład a ją  się z obyw ateli, rok 
zum iejących dobro  p aństw a i Iudnoś-ti,. 
to  te ż  nie utykam y: poźgrudzie, a  id z ijS - j  

m y naprzód .!,'- ''
S ta ro s ta  we jih e-fo w,siki, p. Bodesław Li.p« 

.jśki, to  kręv^jfó krw i i kość z kości poĄ  
moiizanin, zrodzony .' ii w ychów atry na 

^Pom orzu. T o  też  z p-rawdziwem g&zra* 
szeniem  n o tu jem y  p iękne jego- słoW-a, 
któiremi zakończył sw oją z nam i rozm m  
wę '

— Jakóysyn* ziemi kaszubsk ie j oświads 
traa-pr, iż O jczyznę kocham y i w  nazae
potrzeby- po-trafimy stw orzyć zw arty  

s«iaje-dnolire fron t!

W ładysław  Kruczyński, burm istrz W ejherow a
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Elektrownia Miejska
WEJHEROWO
P O K O R Z E

T E L E F O N  Nr .  41

W ykonu je  w szelk ie in s ta la c ją  w zak res 
e lek tro tech n ik i w chodzące po cenach  
konk u ren cy jn y ch  i n a  dogodnych w arun - 

kach  zap ła ty  zrz Z 3  -  -

D ostaw a  w s z e lk i c h  m a te r ja łó w  e lektro techn loznych

Po i p f o r m a r j e  z w r a c a ć  si o 1 0  K i e r o w n i c t w a  E l e k t r o w n i

MIEJSKA . 
KASA OSZCZĘDNOŚCI
Wejherowo (Pom orze)

KONTR BANKOWE.
B ank P olski, Oddział w  W efhercnffe 
K om unalnyęB ank K redytow y, P oznań  
P ocztow a K asa : O szczędnd& i Poznań, 205.692 
Bantc K aszubsk i w W e h;exowig£jjj

!!! OSZCZĘDNOŚCI!!!

OcPjjedneg.o z ło teg o  pófż%vvszy p rzy jm u - 
m u jem y  i U procentow ujem yrina d o godnych  
w arunkach , .w ypożyczam y skarbonki dom o­
we za złożęthie.m kaucji w w ysokości 10 zl., 
k tó ra  będzie  od dnia z łażen ia  o p ro cen ­
tow ana, w ynajm ujem y  schowki w naszym  
skabcu p_b‘d. do godnem i w arunkajn i.

Z a zobow iązan ia M iejskiej, K asy  O sz c sp i 
dności odpow iada  cały?; m a ją tek  m iasta 
W e jh e ro w a  w  w ysokośc i 2 mil jonów  złp.

M iejska Ka,dćt;, O szczędnośc i fgjiiach M a­
g is tra tu  poko i Î r." 2) In s ty tu c ja  p raw a  pu- 
b l ic z jJ ^ o  o pupilajSięj p ew nośc i.,: '
( — ) K - u c z y ń s k i  b u r m i s t r z  i p r z e w o d n i c z ą c y

( — ) J ę d z i a  C h m i e l e w s k i  z - c a  b u r m i s t r z a

3 .....  ........... ig

POWIATOWA KASA O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
w WEJHEROWIE Pomorze

INSTYTUCJA PRAWA PUBLICZNEGO 0  PUPILARNEJ
PEWNOŚCI

Przyjmuje i oprocentow uje na dogodnych w arunkach wkłady 
oszczędnościowe od 1 złotego począwszy.

Udziela pożyczek i załatwia wszelkie in teresy  bankowe.
Zakuouje i sprzedaje waluty zagraniczne.

Wystawia zaświadczenia walutowe i wykonuje wszelkie czyn­
ności wchodzące w zakres banku dewizowego.

\

ZR ZOBOWIĄZANIA ODPOWIRDR POWIAT WEJHEROWSK' SWOIM MAJĄTKIEM 
■ KHMHRAI i i^M 1 SWOIMI DOC u DAMI. --------------------------\

gi la
Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. Redaktor: Eu gen ju sz  Rafalski .

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona", Warszawa, Nowolipie 2.



Jak Dyndała nasz na plaży znalazł damą
Historja /  O-a

gładkiej twarzy...

Kiedy żarem kapie słońce 
i nastają dnie gorące, 
każdemu się w tedy marzy  
choćby skrawek morskiej plaży 
więc Dyndała, że miał na to, 
chciał na Hełu spędzić łato...

— Piękna pani czy pozwoli 
pod parasol w  tej niedoli? — 
rzekł Dyndała słodkim głosem, 
wdzięcząc się sw ym  długim nosem.. 
I odmówić mu nie chciała, 
zwłaszcza że, jak z  cebra lało...

Odtąd już  i przy pogodzie, 
chodzili ze sobą w  zgodzie, 
on ją trzymał w pół. jak dziecko,  
z  miną wdzięczną i zdradziecką, 
ona w księżyc spoglądała, 
pragnął szaleć nasz Dyndała...

— Hej, do Zoppot, do kasyna, 
wino, karty,źspiew, dziewczyna, 
trochę tańca i radości, 
niechaj ży je  czar młodości! — 
tak jej prawi wciąż do ucha, 
rybak śmieje się i słucha...

Prenumerujcie „ilustrowany Tygodnik Poiski“

Tadeusz Tudłowsty

„ Z a p i s k i  p r o s i ę c i a J

Nowość! , '  qdać wszędzie!

1 oto jest ju ż  nad morzem,  
nad piasczystem polskiem łożem, 
gdzie m ężczyźni i podw ;ki 
leżą niczem nieboszczyki  — 
lecz parasol zabrał także, 
deszcze wciąż padają wszakże.

Grzmot... błysnęło... i już  leje, 
takie to już zw ykłe  dzieje, 
że dzień jeden słońce świeci, 
a przez tydzień woda leci, 
więc Dyndała oczy mruży, 
jakie] damie się przysłużyć
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itóra wydaieiBD sie taj

Przeszło 1.000.000 osób wybrało

f fROYALU

Posiada ona:
ładne pisemko,

logiczną konstrukcję,
nader czułe uderzenie,

wyjątkowo mocną budowę.

Frzykem kosztuje taniej,
niż równorzędne marki.

i « .  „ P A C I F I C "  sp
Warszawa, A1. Jerozolimska 25, tel. 1T7-80, 8Z-37.
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